
Przeglądy i komentarze

PO LSK A M NIEJSZOŚĆ NARODOW A W NIEMIECKIEJ 
REPUBLICE FEDERALNEJ

I
W 40-lecie Z w iązku P olaków  w  N iem czech uw aga nasza skupia się  na tej 

organizacji, która do dnia dzisiejszego nosi tę  sam ą nazw ę i grupuje m niejszość  
narodow ą polską, zam ieszkującą w  granicach N iem ieckiej R epublik i Federalnej. 
P o m asow ej em igracji w  1. 1923— 1925 polsk ich  górników  z W estfalii—N adrenii 
do Francji, po ściślej dotychczas n ieustalonej rozm iaram i reem igracji Polaków  
z N iem iec do P olsk i w  okresie m iędzyw ojennym , po latach hitlerow skiej polityki 
eksterm inacyjnej i  po pow rocie do P olsk i k ilku  grup P olon ii niem ieckiej w  1. 
1946— 1948, pozostała na teren ie dzisiejszej N iem ieckiej R epubliki Federalnej polska 
m niejszość, św iadom a sw ego  pochodzenia i  dająca w yraz sw ej łączności z  naro­
dem  polskim .

N ie jest zadaniem  n in iejszego  opracow ania k reślen ie h istorii em igracji pol­
sk iej w  N iem czech zachodnich, która po r. 1918 przekształciła się w  polską m niej­
szość narodow ą w  R zeszy N iem ieck iej, a po r. 1949 w  N iem ieckiej R epublice  
Federalnej. H istoria ta  nadal czeka na sw oje szczegółow e opracow anie, chociaż 
m in ęło  już 85 la t od p ow stan ia  w  r. 1877 p ierw szego w  W estfalii polskiego to ­
w arzystw a, a 40 la t od pow stan ia  w  r. 1922 Z w iązku P olaków  w  Niem czech. 
T u chcielibyśm y om ów ić obecne położenie m niejszości polskiej w  NRF. D la 
lepszego jednak zrozum ienia tego położenia, jak i uzyskania chociaż przybliżonych  
danych o obecnej s ile  liczebnej tej mniejszości,, konieczny jest pew ien  rzut oka 
w  przeszłość.

P olska m niejszość narodow a zam ieszkuje wtszystkie kraje (Lander) NRF, 
w  m asie sw ojej grupuje się jednak przede w szystk im  w  N adrenii Północnej —  
W estfa lii (N ordrhein— Westfalen).  Do tych  dw óch prow incji w ysoko uprzem ysło­
w ion ych  ciągnęły , jak w iadom o, g łów n ie  w  1. 1880— 1914 rzesze proletariatu pol­
sk iego  z w schodnich  prow incji R zeszy, by znaleźć tam  zatrudnienie w  górnictw ie
i  hutnictw ie. T erenam i osiedlania się znacznej em igracji polsk iej były  także Berlin
i  Saksonia. Em igracja ta obejm ow ała przede w szystk im  ludność w iejską  oraz 
proletariat z m ałych m iasteczek.

W spom niane w yżej okoliczności tow arzyszące początkom  em igracji ludności 
polskiej na zachód N iem iec spow odow ały, że W estfalia—N adrenia stała się cen­
trum  zasied len ia  tej ludności i  pozostała nim  do dziś. Z tych w ięc w zględów  
in teresow ać m uszą dane liczbow e odnośnie do osiedlenia się  ludności polskiej 
w  tych  dw óch prow incjach. Trudno jednak dokładnie je określić. Czynnikom  
niem ieckim  nigdy bow iem  nie zależało na tym , by w ykazać, że tak w ie lu  P ola­
k ów  osied liło  się  w  g łów nym  centrum  przem ysłu  zachodnioniem ieckiego i że 
w  tak w yb itnym  stopniu  przyczynili się  oni do rozw oju tego przem ysłu.

O statni spis ludności, przeprow adzony w  Prusach przed w ybuchem  I wojny  
św iatow ej w  r. 1910, w ykazał w  W estfalii 182 507 osób, a w  N adrenii 71 695 osób, 
czy li razem  254 202 osoby, które jako ojczysty podały język polski. D alej w ykazał 
sp is 26 909 tzw . „dw ujęzycznych”, polsko-n iem ieck ich , tj. takich, którzy z róż­
nych  przyczyn u leg li częściow ej germ anizacji lub obaw iali się w ym ien ić język  
polsk i jako jedyny ojczysty . W edług daw nej m etody, stosow anej później i  przez
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hitleryzm , usiłow ano w ydzielić 21965 K aszubów  i M azurów. Razem  w ięc spis 
z r. 1910 w ykazyw ał w  W estfalii i N adrenii 303 076 osób pochodzenia n iew ątp liw ie  
polskiego.

Już jednak pierw szy autor naukow ej pracy o polskiej em igracji nadreńsko- 
w estfa lsk iej, sam  zresztą się z niej w yw odzący, dr Stan isław  W achowiak, w yk a­
zał n ieścisłość statystyk i p ru sk ie j i . Zw rócił on np. uw agę, że k iedy państw ow a  
statystyka  pruska z r. 1910 w ykazyw ała  w  prow incji w estfa lsk iej 182 507 osób  
narodow ości polsk iej, to  w cześniejsza o cztery lata statystyka, przeprowadzona 
przez w ładze tej prow incji, w ykazała już w  1906 r. 228 766 osób pochodzenia  
polskiego. D ane statystyczne z 1910 r. m uszą budzić tym  w iększe w ątpliw ości, 
że ludność pochodzenia polsk iego m iała zaw sze w ięk szy  przyrost naturalny niż 
niem iecka. Toteż rów nież n iem ieccy autorzy, L. P ie p e r 2 oraz opierający się na 
jego badaniach F. S c h u lz e 3, kw estionow ali ścisłość statystyk  urzędow ych, Wa­
chow iak zaś, opierając się na stosow anych przez tych badaczy m etodach obliczył, 
że liczba ludności pochcdzenia polskiego w  N adrenii i W estfalii w ynosiła  w  r. 1913 
co najm niej 418 tys. osćb. Ze w zględu  na to  zaś, że w yjazdy ludności polskiej na 
zachód N iem iec trw ały  do w ybuchu w ojny w  r. 1914 oraz na w ysok i przyrost 
naturalny cechujący tę ludncść, przyjąć m ożna, iż w  r. 1914 stan liczebny lu d ­
ności polskiej w e w spom nianych dwóch prow incjach w ynosił co najm niej pół 
m iliona osób.

P ierw sze lata po r. 1918 przyniosły bardzo duże zm iany zarówno w  sk ła ­
dzie liczebnym  P olon ii w estfa lsko-nad reńsk iej, jak i jej sytuacji praw nopaństw o- 
w ej. P ow stan ie państw a polskiego jak i w ysu n ięcie  w  kraju Iłasla: em igracja  
Wraca do O jczyzny — postaw iło całą P olon ię w  N iem czech w  obliczu w ażnych  
decyzji. Sk łonncści do pow rotu  były  w śród tej P olon ii duże, w krótce jednak oka­
zało się, że ów czesne państw o polskie przy sw ej słabości gospodarczej nie było  
w  stanie przyjąć setek  tys ięcy  ludzi z zachodu N iem iec. N iem niej zarysow ał się  
p ew ien  zaczątek reem igracji, szybko zresztą zaham ow any. Nie ma żadnych do­
k ładnych danych statystycznych, ile  osób z zachodu N iem iec w róciło w ów czas do 
kraju oraz ile, po napotkaniu tu dużych trudności bytow ych, pow róciło do daw ­
nych m iejsc zam ieszkania w  W estfalii i Nadrenii.

T ym czasem  zagłębie w estfa lsko-nadreń sk ie zajęły w 1. 1923—25 w ojska fran­
cuskie, napotykając na w rogi stcsunek  do sieb ie m iejscow ej ludności niem ieckiej. 
N atom iast m asa górników  i hutników  polskich odnosiła się z sym patią do okupu­
jących zagłębie Francuzów , co z kolei ożyw iło daw ne n iechęci m iejscow ej lu d ­
ności do Polaków . W spom nieć też trzeba, że jeszcze przed okupacją zagłębia  
W estfalsko-nadreńskiego czynniki gospodarcze Francji, ze w zględu na zniszczenia  
Wojenne w  przem ysłow ym  okręgu północnym  sw ego kraju oraz brak sił do pracy, 
zaczęły okazyw ać zainteresow anie polską silą  roboczą w zachodnich N iem czech, 
która w  przeciągu poprzednich 25 la t nabrała w ysokich  k w alifik acji zaw odowych. 
Obecnie w ięc, przy poparciu rządu francuskiego i m iejscow ych francuskich w ładz  
okupacyjnych, podjęto w śród Polonii w estfalsko-nadreńsk iej zakrojoną na szeroką  
skalę propagandę na rzecz przeniesien ia się robotników  polskich do Francji, co 
natrafiło  na podatny grunt.

N ie była to jednak em igracja przeprowadzona w  sposób planow y. W yglądało  
to w  ten  sposób, że poszczególne tzw . kom panie w ęglow e w e Francji w ysyłały  
sw oich w erbow ników  do W estfa lii i N adrenii, k tórzy organizow ali grupy w yjaz­
dowe, obejm ujące w  licznych  w ypadkach w iększość P olaków  zam ieszkałych w  da­
nej miejscowości,, przy czym  kom panie te zaciekle m iędzy sobą konkurow ały

1 S . W a c h o w i a k ,  P o la c y  w  N a d r e n i i  i  W e s t f a l i i .  P o z n a ń  1917.
! L .  P i e p e r ,  D ie  L a g e  d e r  B e r g a r b e i t e r  im  R v .h r r e .v ie r .  M u n c h e n  1903.
3 F .  S c h u l z e ,  D ie  p o ln i s c h e  E i m u a n d e r u n g  im  R u h T r e v i e r  -u n d  I h r e  w i r k u n g e n .  

^ t t i n e h e n  1909.
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o zdobycie m ożliw ie najw iększej liczby robotników  polskich. N igdy też nie usta­
lono dokładnie w e Francji, ilu  P oleków  z W estfalii i N adrenii w  latach tych w y­
em igrow ało dalej na zachód; m ów iono w ów czas, że m ogło ich być od 200—300 tys. 
osób. S tatystyczn ie zaczęto ujm ow ać w e Francji liczbę zam ieszkałych tam  P ola­
ków  dopiero k ilka lat później, k iedy pojaw iły się  tu dziesiątk i tys ięcy  em igran­
tów  w prost z P olsk i, przy czym  statystyk i n ie rozróżniały, czy Polacy ci przybyli 
z zachodu N iem iec, czy też bezpośrednio ze sw ej o jczy zn y 4.

T rzy te fak ty  — n ieusta len ie  dokładnej liczby reem igrantów  z N iem iec do 
P olsk i po I w ojn ie  św iatow ej oraz ich ponow nych w yjazdów  z kraju na dawne 
m iejsca zam ieszkania, jak i n ieusta len ie  dokładnej liczby Polaków , którzy w yje­
chali z W estfalii—N adrenii do Francji w  1. 1923— 1925, przy n ieścisłości pruskich  
danych statystycznych sprzed I w ojny św iatow ej —■ nie pozw alają dokładnie  
określić, ile  w łaściw ie  P olak ów  pozostało w  N adrenii—W estfalii po r. 1925. 
W jeszcze w iększym  stopniu odnosi to się do innych terenów  N iem iec, na których  
ludność polska zam ieszkiw ała  w  m niejszych skupiskach, żadne bow iem  dokład­
niejsze statystyk i tych  cd łem ów  em igracji polskiej n ie u jm o w a ły 5.

P rzew ażnie źródła podają, iż ok. 250 tys. osób, św iadom ych sw ego pochodzenia  
polskiego, zam ieszkiw ało w  ckresie m iędzyw ojennym  R ieszę  N iem iecką poza tere­
nam i przygranicznym i, w  czym  ok. 100 tys. — w estfalsko-nadreńsk i okręg prze­
m ysłow y 6. P ew n e św iatło  rzuca na te liczby fakt, że w  w yborach do parlam entu  
niem ieckiego z 4 V 1924 r. już po w yjeździe w iększości m asow ych transportów  do 
Francji na listę  Polenpartei,  którą w ysunęła  m niejszość polska w  Rzeszy, padło  
w  okręgach W estfalii i N adrenii 26 239 głosów . Jak zaś w iadom o, z podobnych  
innych  przykładów  na listy  w yborcze, n ie m ające żadnych szans i  służące jedynie  
„policzeniu s ię ” głosuje zazw yczaj ty lko część w yborców , inni, którzy w  zasadzie 
taką listę  uw ażają za sw oją, w strzym ują się  od udziału w  głosow aniu  wzgl. 
oddają głos na listy  o w iększych  szansach, które pod jakim ś w zglądem  im od­
pow iadają. W W estfalii—N adrenii zaw sze część w yborców  polskich głosow ała na 
lis ty  katolick iego „C entrum ”, a część na SPD. W każdym  razie liczba ponad
26 tys. g łosów  polskich w  r. 1924 pozw ala przyjąć, że w  okresie R epubliki W ei­
m arskiej zam ieszkiw ało w  W estfalii— N adrenii jeszcze co najm niej 100 tys. Po­
laków  posiadających obyw atelstw o n iem ieck ie, a św iadom ych sw ego narodowego 
pochodzenia ’.

* D a n e  d o ty c z ą c e  t e j  c z ę ś c i  e m i g r a c j i  p o l s k i e j ,  k t ó r a  z  z a c h o d u  N ie m ie c  p r z e n i o s ł a  s i e  
d o  F r a n c j i ,  o p a r t e  s ą  n a  s p o s t r z e ż e n ia c h  a u t o r a ,  k t ó r y  w  1. 1930— 1948 p r z e b y w a i  t a m  ja k o  
d z i e n n i k a r z .  P o la c y  u d a w a l i  s i ę  z  W e s t f a l i i  i  N a d r e n i i  d o  F r a n c j i  b e z  p a s z p o r t ó w ,  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  j e d y n i e  n a  p o d s t a w ie  p o r o z u m ie n i a  o r g a n i z a t o r a  f r a n c u s k i e g o  d a n e j  g r u p y  w y ja z d o ­
w e j  z  f r a n c u s k i m i  w ła d z a m i  o k u p a c y j n y m i .  J e s z c z e  w  l a t a c h  t r z y d z i e s t y c h  p o l s k i e  w ła d z e  
k o n s u l a r n e  w e  F r a n c j i  o g ła s z a ły  w i e l o k r o t n i e  a p e l e  d o  P o la k ó w ,  k t ó r z y  p r z y b y l i  z  W e s t f a l i i ,  
b y  u r e g u l o w a l i  s p r a w ę  s w e g o  o b y w a te l s tw a .  P o w s z e c h n ie  j e d n a k  b y ło  w i a d o m e ,  ż e  w ie l e  
t y s i ę c y  t y c h  e m i g r a n t ó w  t e g o  n i e  u c z y n i ło ,  t o t e ż  i  p o l s k i e  w ła d z e  k o n s u l a r n e  n ig d y  n i e  
z d o ł a ły  s t w i e r d z i ć  d o k ła d n ie ,  i l e  o s ó b  p r z y b y ł o  d o  F r a n c j i  z  p o l s k i e j  e m i g r a c j i  w e s t f a l s k o -  
n a d r e ń s k i .  j .

5 C h a r a k t e r y s t y c z n y  p o d  t y m  w z g lę d e m  j e s t  p r z y k ł a d  P o lo n i i  b e r l i ń s k i e j .  W s z y s tk i e  
ź r ó d ł a  s p r z e d  r .  1918 m ó w ią  o  „100 t y s .  P o l a k ó w  w  B e r l i n i e ” . W  o k r e s i e  m i ę d z y w o je n n y m  
w y m i e n i a n o  z a ś  l i c z b ę  o k .  50 t y s .  D a r e m n e  j e s t  t u  j e d n a k  p o s z u k iw a n i e  d o k ł a d n y c h  d a n y c h  
s t a t y s t y c z n y c h ,  n i e m i e c k i e  z a ś  s ą  n i e ś c i s ł e .  W ię k s z e  s k u p i s k a  p o l s k i e  i s t n i a ł y  w  o k r e s i e  
m i ę d z y w o je n n y m  je s z c z e  w  S a k s o n i i ,  H a m b u r g u  i B r e m ie ,  l e c z  i w  t y c h  w y p a d k a c h  b ra K  
d o k ł a d n y c h  d a n y c h .

• W  z w ią z k u  z  t y m  p r z y p o m n i e ć  n a l e ż y ,  ż e  d z i a ł a j ą c y  w  W e s t f a l i - N a d r e n i i  j a k o  a u t o ­
n o m i c z n a  j e d n o s t k a  Z w ią z e k  G ó r n ik ó w  Z Z P  z s i e d z ib ą  w  B o c h u m , l i c z y ł  w  1926 r .  7 600 
p ł a c ą c y c h  s k ł a d k i  c z ło n k ó w ,  a  w  r .  1929, m im o  w ie l k i e g o  b e z r o b o c ia  w  N ie m c z e c h  je s z c z e  
—  6 200 c z ło n k ó w  ( w g  D z i e j e  z j e d n o c z e n i a  Z a w o d o w e g o  P a ls lc lo g o  1889— 1939. C h o r z ó w  1939)- 
W  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  n a s t ą p i ł o  j e d n a k  z r ó ż n i c o w a n ie  z a w o d o w e  P o lo n i i  w e s t f a l s k o - n a d r e ń -  
s k l e j ;  g ó r n i c y  s t a n o w i l i  j u ż  t y l k o  c z ę ś ć  p o l s k i e j  g r u p y  m n i e j s z o ś c i o w e j ,  k t ó r a  — p o z a  
d u ż ą  i l o ś c ią  r o b o t n i k ó w  h u t n i c z y c h  i m e t a l u r g i c z n y c h  — m i a ł a  j u ż  w t e d y  p r z e d s t a w i c i e l i  
w e  w s z y s t k i c h  z a w o d a c h .

'  W  p e r i o d y k u  „ R u h r g e b i e t ”  n r  5/1961, z b l iż o n y m  d o  w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i c h  k ó ł  p r z e '
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R epublika W eim arska nie czyniła w praw dzie niczego, by przyczynić się  do 
rozw oju życia m niejszcści polskiej na zachodzie N iem iec, ale postępow anie ów ­
czesnych w ładz niem ieckich  m ożna uznać za tolerancyjne w  porów naniu ze sta­
nem, jaki zaistn iał po cbjęciu  w ładzy przez h itleryzm . N ie utrudniano też P ola­
kom  w estfalsko-nadreńsk im  pracy społecznej i kulturalnej takim i szykanam i, 
z jakim i ludncść polska spotykała się  na pozostałych przy R zeszy polskich Z ie­
m iach Zachodnich.

P ow sta ły  w  r. 1922 Z w iązek P olaków  w  N iem czech m iał w  sw ej D zieln icy III 
(W estfalia—Nadrenia) ośrodek w yjątkow o żyw otny, dysponujący lic :n ą  i dośw iad­
czoną kadrą działaczy społecznych. Trzon tych kadr w yw od ził się  ze Zjednoczenia  
Zaw odow ego Polskiego, które w  okresie do I w ojny św iatow ej było najsiln iejszą  
polską organizacją zaw odow ą w  ogóle 8. Polacy b y li już tu w ów czas cenionym i fa ­
chowcam i, znającym i język i obyczaje m iejscow e, poprzez sw oją organizację zaw o­
dową zaś w łączali się do w szystk ich  akcji w  w alce o byt, nauczyli się bow iem  coraz 
lepiej korzystać z przysługujących im  praw. K iedy np. po I w ojn ie  św iatow ej 
zniesiona została w  Prusach krzyw dząca m asy pracujące w steczna ordynacja w y ­
borcza do przedstawic.'elstw  kom unalnych, Polonia w estfa lsko-nadreńska  w pro­
w adziła do nich licznych sw oich reprezen tan tów 9. D opiero później, po liczebnym  
zm niejszeniu  się jej przez m asow e w yjazdy do Francji, dynam izm  ten  został 
w  pew nej m ierze osłabiony, niem niej stanow iła ona w  dalszym  ciągu do w ybuchu
II w ojny św iatow ej zw artą, św iadom ą sw ych  zadań grupę i jedną z  głów nych  
podpór Z w iązku P olaków  w  N iem czech.

Napad R zeszy hitlerow skiej na P olskę został poprzedzony uderzeniem  w  m niej­
szość polską w  N iem czech, która od razu odczula zm ienność kolei losów  stosun­
ków  polsko-niem ieckich  w  1. 1934— 1939. H itlerow cy, po objęćiu w ładzy w  r. 1933, 
w ystąp ili z całą w rogością przeciw ko w szystk im  poczynaniom  m niejszości pol­
sk iej, lecz i na. tym  odcinku nałożyli sobie w  pew nej m ierze tłum ik, kiedy, dla 
celów  taktycznych, zaw arli znany układ ze stycznia 1934 r. z rządem  polskim . 
Podobnie jak dla m niejszości' polskiej na innych terenach R zeszy, nastał i dla 
P olonii w estfa lsk iej k ilku letn i okres pew nego w ytchnien ia , w ykorzystany przez 
nią do rozbudow y życia narodow c-społecznego, szczególnie na odcinku szkolnictw a
i w ychow ania m łodzieży. Zarzucić jednak m ożna ów czesnem u rządow i polskiem u, 
że naw et tej., zdaw ałoby się, korzystnej strony n ieszczęsnego układu nie potra­
fił w yzyskać i okazyw ał zbyt w ielk ą  rezerw ę w  popieraniu m niejszości polskiej 
w  N iem czech, p :d czas gdy R zesza h itlerow ska w ykorzystała m aksym alnie przej­
ściow y k ilku letn i ckres do w zm ocnienia sytuacji m niejszości niem ieckiej w  P o l­
sce. Stanow isko czynników  rządow ych w p ływ ało  odpow iednio na postępow anie  
Św iatow ego Z w iązku P olaków  z Zagranicy unikającego zdecydow anych w y stą ­
pień w  obronie m niejszości polskiej w  N iem czech naw et w tedy, k iedy  zaczęły

m y s ło w y c h ,  o m ó w io n o  d z i e j e  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  w  N a d r e n i i - W e s t f a l i i .  W  u w a g a c h  p o ś w i ę ­
c o n y c h  o k r e s o w i  p r z e d w o j e n n e m u  m ó w i  s i ę  t u  r ó w n ie ż  o  100 t y s .  P o la k ó w .

8 Z j e d n o c z e n ie  Z a w o d o w e  P o l s k i e  l i c z y ł o  w  k o ń c u  1913 r .  p o n a d  75 ty s .  c z ło n k ó w  o p ła c a ­
j ą c y c h  s k ł a d k i  i  d y s p o n o w a ło  m a j ą t k i e m  o k . 750 t y s .  m a r e k  ( b l i s k o  200 ty s .  d o la r ó w ) .  
P o w s ta ło  o n o  w  r .  1902 w  o d p o w ie d z i  n a  o d m o w ę  n i e m i e c k i c h  o r g a n i z a c j i  z a w o d o w y c h  
U w z g lę d n ie n ia  P o la k ó w  p r z y  w y b o r a c h  n a  tz w .  s t a r s z y c h  k n a ip s z a f to w y c h  w  k o p a l n i a c h  
W fe s tfa ls k ic h , k t ó r z y  m i e l i  p r a w o  k o n t r o l o w a n i a  s t a n u  b e z p ie c z e ń s tw a  p r a c y  i r e p r e z e n t o w a l i  
z a ło g ę  w o b e c  d y r e k c j i  k o p a l n i  ( p o r .  t a k ż e  p r z y p i s  6).

’ W  p ie r w s z y c h  t a k i c h  w y b o r a c h  w  r .  1919 P o lo n ia  w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k a  u z y s k a ł a  p r z e d ­
s t a w ic i e l i  w e  w s z y s t k i c h  g łó w n y c h  m i a s t a c h  o k r ę g u  p r z e m y s ło w e g o ,  j a k  B o c h u m ,  H e r n e ,  
R e c k l in g h a u s e n  I t d .  W  s t u t y s i ę c z n y m  m i e ś c ie  W a n n e - E ic k e l  z d o b y l i  n p .  P o l a c y  28 m i e j s c  
n a  o g ó łe m  72 c z ło n k ó w  r a d y  m i e j s k i e j .  W y n i k i  t y c h  w y b o r ó w  w y w o ł a ły  w ó w c z a s  o g r o m n e  
P o r u s z e n ie  w ś r ó d  o p in i i  n i e m i e c k i e j ,  a  n a  ł a m a c h  p r a s y  n a c j o n a l i s t y c z n e j  z n a l a z ł y  o d b ic ie  
W a l a r m u j ą c y c h  a r t y k u ł a c h  o  „ n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  p o l s k im  w  Z a g ł ę b i u  R u h r y " .
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się m nożyć oznaki, że h itlerow cy zaczynają uważać, iż stan przejściow ego zaw ie­
szenia broni zaczyna zbliżać się ku końcow i

Z chw ilą w ybuchu w ojny w ładze h itlerow skie brutalnie przerw ały w szelk ie  
przejaw y życia społecznego m niejszości polskiej zarówno na terenach przygrani­
cznych, jak i w  W estfa lii i  Nadrenii. A resztow ano w szystk ich  czołow ych dzia­
łaczy w raz z estatn im  prezesem  Z w iązku Polaków , Stefanem  Szczepaniakiem , 
w  obozach koncentracyjnych osadzono z sam ej W estfalii—N adrenii ok. 400 osób 
narodow ości polsk iej, z których m niej w ięcej 170 uw ięzien ie  przypłaciło ży c ie m 11; 
zam knięto lck a le  organizacji polskich, a m ajątek  ich skonfiskow ano. W reszcie 
te akcje usankcjonow ano zarządzeniem  z 27 II 1940 r. rozw iązującym  Związek  
P olaków  w  N iem czech i w szystk ie  organizacje polskie na terenie III Rzeszy. 
Szczególną uw agę pośw ięcili h itlerow cy m łodzieży polskiej; o ile  poprzednio — 
w  w yniku  polsko-n iem ieck iego układu z r. 1934 — zdołano uchronić ją od przy­
m usu należenia do Hitlerjugend,  to obecnie m łodzież tę w łączono do organizacji 
m łodzieży h itlerow skiej. Starsza m łodzież znalazła się w  szeregach W ehrmachtu ,  
przy czym w ysuw ana była jako podejrzana politycznie na pierw szą lin ię frontu, 
opłacając to w ielk im i stratam i. N ie uda się  chyba nigdy stw ierdzić, ile  tysięcy  
m łodych P olaków  w estfa lsko-nadreń sk ich  zginęło w  szeregach Wehrrnachtu,  od­
setek tych  strat był jednak zapew ne w yższy  niż w ypadałoby to z liczebności 
Polonii.

N ajrozm aitsze czynniki działały w ięc na przestrzeni 20-lecia m iędzyw ojennego, 
w p ływ ając na osłabienie liczebności P olon ii w estfalsko-nadreńskiej* jak i całej 
m niejszości polskiej w  Niem czech. Jeśli po zm ianach, jakie zaszły w  1. 1918—1925. 
pozostało w  N iem czech zachodnich ok. 250 tys. P o la k ó w l=, to m ożna przyjąć, 
że —  w  w yn ik u  w ynarodow ienia się  części z n ich w  obcym  otoczeniu, a przede 
w szystk im  na skutek brutalnego nacisku h itlerow ców  w  1. 1939— 1945 oraz w y ­
krw aw ien ia  się m łodego pokolenia i zaham ow ania tym  sam ym  procesu natu ral­
nego przyrostu — liczba P olaków  na teren ie dzisiejszej' NRF zm niejszyła się  
zapew ne w ięcej niż o połow ę w  porów naniu  ze stanem  z okresu m iędzyw ojennego.

W obec braku danych statystycznych, ustalenie dokładniejszej liczby w  tym  
zakresie utrudnia dodatkow o ta okoliczność, że po zakończeniu II w ojny św iatow ej 
pew na część w yw iezion ych  przym usow o do R zeszy przez h itlerow ców  obyw ateli 
polskich  ani n ie w róciła  do kraju, ani też nie w yem igrow ała do innych państw , 
lecz pozostała na m iejscu  w  N iem czech zachodnich. Ten odłam  P olon ii korzysta  
tam  ze s ta tusu  tzw . bezpaństw ow ców , w śród których w  ostatnich latach ujaw niają  
się sk łonności do przyjm ow ania ob yw atelstw a niem ieckiego, zw łaszcza przez tych, 
którzy u trw alili sw oją sytuację ekonom iczną w zgl. zaw arli m ałżeństw a z oso­
bam i posiadającym i obyw atelstw o niem ieckie.

Jedno z w ydaw nictw  em igracji p o lsk ie j18 ocenia liczbę Polaków  w  NRF na

10 W  k a l e n d a r z u  „ Ś w i a t p o l a ”  n a  r .  1938 n p .  m n i e j s z o ś c i  /p o l s k ie j  w  N i e m c z e c h  p o ś w ię c o n o  
n i e w i e l e  m i e j s c a .  D a n e  l i c z b o w e  p o d a n o  ty l k o  o g ó ln i k o w e  i to  j e d y n i e  w  o d n ie s i e n iu  
d o  O p o ls z c z y z n y ,  W a r m i i  i  M a z u r  d o d a j ą c :  „ R e s z ta  p ó ł t o r a m i l io n o w e j  r z e s z y  r o z r z u c o n a  
j e s t  p o  w i e l k i c h  o b s z a r a c h  N ie m ie c ” . O  p o ło ż e n iu  m n i e j s z o ś c i  p o l s k i e j  w  N ie m c z e c h  h i t l e ­
r o w s k i c h  p i s a n o  o g lę d n ie :  „ N ie ł a tw e  j e s t  ż y c ie  o r g a n i z a c y j n e  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h .  S t a l e  
p o k o n y w a ć  m u s z ą  w ie l e  p i ę t r z ą c y c h  s i ę  p r z e d  n i m i  t r u d n o ś c i . .  . S t a n  p o s i a d a n i a  s z k o l ­
n i c tw a  p o ls k ie g o  w  N ie m c z e c h  j e s t  b a r d z o  s k r o m n y  . . . L u d n o ś ć  p o l s k a  w  N ie m c z e c h  
g o r ą c o  t r w a  p r z y  m o w ie  i  w i e r z e  s w y c h  o jc ó w . O  t w a r d ą  j e j  p o s t a w ę  r o z b i j a j ą  s i ę  w s z e lk i e  
p r z e c iw p o l s k i e  w y s i ł k i ”  ( K a le n d a r z  Ś w ia t o w e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z  Z a g r a n i c y  n a  r o k  193S. 
W a r s z a w a ) .

11 W  o b o z ie  k o n c e n t r a c y j n y m  z g i n ą ł  m . in .  w y d a w c a  i  r e d a k t o r  w y c h o d z ą c e g o  w  H e r n e  
. .N a r o d u ” , M a r i a n  K w i a tk o w s k i ,  d z i e n n i k a ,  k t ó r y  z d o ł a ł a  u t r z y m a ć  P o l o n i a  w e s t f a l s k o -  
m a d r e ń s k a  d o  c h w i l i  w y b u c h u  I I  w o j n y  ś w i a to w e j .

12 L i c z b ę  t ę  p o d a j e  m .  in .  d z i a ła c z  p r z e d w o j e n n e j  P o l o n i i  w  N ie m c z e c h  A n d r z e j  M a y -  
k o w s k i  w  w y d a n e j  w  L o n d y n i e  w  r .  1945 b r o s z u r z e  p t .  P o d  z n a k i e m  R o d ła .

,s R o c z n i k i  P o lo n i i  1958/59, w y d .  T a u r u s  w  L o n d y n i e .
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ok. 132 tys., w  czym  ok. 80 tys. m iałoby pochodzić z polsk iej m niejszości przed­
w ojennej, reszta z uchodźstw a pow ojennego. N iem iecki autor, który w  r. ub. 
zabrał głos w  spraw ie P olaków  w  Niemczech,, określa łączną ich liczbę na 150 tys. 
obyw ateli n iem ieckich i cudzoziem ców  polskiego p ochodzen ia11. O dliczając w ięc  
uchodźców pow ojennych, przyjąć m ożna, że liczba P olaków  — obyw ateli n ie­
m ieckich w  NRF w ynosi ok. 100 tys., co odpow iada naszym  przypuszczeniom , 
poczynionym  uprzednio przy om ów ieniu okoliczności, które przyczyniły się do 
zm niejszenia w  dzisiejszych granicach NRF w ięcej niż o połow ę stanu liczebnego  
przedw ojennej m niejszości polskiej.

Jeśli zatem  zachodnioniem ieckie czynniki urzędow e postępują tak, jak gdyby  
w  NRF nie istniała polska m niejszość narodowa, <to n ie są one w  stanie zm ienić  
taką postaw ą w  niczym  praw dziw ego stanu rzeczy IS.

W chw ili k lęsk i III R zeszy Polonia w estfalsko-nadreńska nie m iała sw ojej 
organizacji ani też m ajątku społecznego. Stopniow o dopiero w yzw ala ła  się z sy ­
tuacji, w  jaką ją w epchnął reżim  hitlerow ski. Z obozów  koncentracyjnych w racali 
działacze, którzy przetrw ali, lecz w  alianckich obozach jenieckich przebyw ali 
jeszcze ci, k tórych w tłoczono w  czasie w ojny w  szeregi W ehrm achtu .  Chaos po­
lityczny i ekonom iczny, jaki w  w yniku  k lęsk i ogarnął zachodnie N iem cy, nie 
sprzyjał szybkiej odbudow ie życia społecznego tym  bardziej, że brytyjsk ie w ła ­
dze okupacyjne w  N adrenii i W estfalii nie okazyw ały żadnego zrozum ienia dla 
szczególnego położenia m niejszości polskiej.

P odobnie zaś jak po zakończeniu I w ojny św iatow ej, tak i po r. 1945, roz­
począł się w śród P olon ii w estfa lsko-nadreńsk iej ruch na rzecz powrotu do kraju. 
Skoro w ięc  tylko stosunki w  N iem czech zachodnich u legły  pew nem u uspokojeniu, 
w  grudniu 1948 r. przybyła do P olsk i szesnastoosobow a delegacja z prezesem  dziel­
nicy w estfalsko-nadreńsk iej Związku P olaków  w  N iem czech. Jakubem  Przybyl­
skim,, na czele. D elegacja zw iedziła  woj. poznańskie, szczecińskie oraz Śląsk, prze­
prow adzając rozm owy z m iejscow ym i w ładzam i w  spraw ie m ożliw ości osiedlenia  
się na terenie tych  w ojew ództw  w iększych grup reem igrantów  z N iem iec zachod­
nich. W W arszaw ie delegacja zestala przyjęta przez czynniki rządow e, które 
odniosły się  jak najbardziej przychylnie do jej postulatów  w  spraw ie reem igracji.1" 
Obecność polskich m isji w ojskow ych w  zachodnich strefach okupacyjnych N iem iec 
oraz pow stanie tam  pierw szych polskich przedstaw icielstw  sprzyjało naw iązaniu  
łączności m iędzy tam tejszą Polonią a krajem  ojczystym .

Przeciw ko w yjazdow i P olaków  w ystąp iły  n ieoczekiw anie brytyjsk ie w ładze  
okupacyjne, inspirow ane przez niem ieckie koła gospodarcze. Zresztą sw ój n ie­
przychylny stosunek do m niejszości polskiej w ładze te ujaw niły  już w  końcu r. 
1945, k iedy reaktyw ow ano Z w iązek P olaków  w  N iem czech i rozpoczęto rejestrację  
osób polskiego pochodzenia, zam ieszkałych w  strefie brytyjsk iej. Polacy zgłaszali 
się tłum nie do rejestracji, którą nagle m usiano na zarządzenie w ładz brytyjskich  
przerwać. U sadow iły  one w  biurze polskim  w  Bochum  policję niem iecką; w olno  
było w ykonyw ać pracę b ieżącą, zakazano natom iast rejestrow ać Polaków . Dopiero

14 E . N i t s c h k e ,  P o l n i s c h e  S t i m m e  a u s  B o c h u m ,  w  „ S i i d d e u t s c h e  Z e i t u n g ”  -/ 5 X I I  1961: 
„ D ie  i n  W e s t d e u t s c h l a n d  l e b e n d e n  d e u t s c h e n  S t a a t s a n g e h o r i g e n  u n d  A u s ł S n d e r  p o ln i s c h e n  
V o lk s tu m s  — e s  s i n d  r u n d  150 000, d a v o n  d e r  G r o s s t e i l  im  R u h r g e b i e t . . .” .

15 p r e z e s  S z c z e p a n ia k  im . p r z e w o je n n e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h  n a  I X  k o n g r e s i e  
F e d e r a l i s t y c z n e j  U n i i  G r u p  N a r o d o w o ś c io w y c h  w  A k w i z g r a n ie  w  d n .  23 V I I  1959 p o w ie d z i a ł :  
„ W y d a je  s ię ,  j a k  g d y b y  n a s z e  p a ń s t w o  (N R F  — F . M .) r ó w n o le g l e  z  r o s n ą c y m  d o b r o b y te m  
p r z e o c z a l o  f a k t ,  ż e  w  g r a n i c a c h  p o d le g ły c h  je g o  w ła d z y  z n a j d u j ą  s i ę  g r u p y  lu d z k ie ,  k t ó r e  
m a j ą  i n n e  p o t r z e b y  i  z a i n t e r e s o w a n i a  k u l t u r a l n e  n iż  n a s i  w s p ó ł o b y w a te l e  n a r o d o w o ś c i  
n i e m i e c k i e j ” .

“  „ B i u l e t y n ”  Z A P  5 6 -P  (483) z  1 I  1947.

II
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po protestach ze strony polsk iej zniesiono po dw u m iesiącach zakaz i zwrócono  
skonfiskow ane pieczęcie i karty rejes tra cy jn e!7.

W ładze angielsk ie określiły  m niejszość polską jako „N iem ców  polskiego po­
chodzenia” — przysw ajając scbie w  ten  sposób niem iecką term inologię nacjona­
listyczną —  „potrzebnych do odbudowy zniszczonego w ojną przem ysłu” na tere­
n ie  brytyjsk iej strefy  okupacyjnej. Ignorow ano postulaty zw racających się do 
w ładz brytyjsk ich  delegacji oraz składane petycje, z których jedna zaw ierała 13 
tysięcy  podpisów. Stanow isko w ładz brytyjsk ich  w yw oła ło  także protest rządu  
polskiego.

P ostępow anie brytyjsk ich  w ładz okupacyjnych znalazło poparcie SPD , która 
stanęła  w  jednym  szeregu z n iem ieckim i kołam i przem ysłow ym i. Organ SPD,  
berlińsk i „Sozialdem okrat”, pozornie n ie w ysu w ał żadnych zastrzeżeń przeciwko  
w yjazdow i P olaków  do ich kraju ojczystego, pisał bowiem :

„Jeśli po blisko 50 latach w ychodźcom  z polsk ich  terytoriów  Prus i ich 
potem kom  ma być dana m ożliw ość powrotu, o ile  go pragną, n ie pow inno im  
się staw iać na tej drodze żadnych przeszkód”.

W rzeczyw istości jednak pew rót ten u siłow ał storpedow ać „Sozialdem okrat”, 
bow iem  w yw odził w  dalszym  ciągu:

„Ale poniew aż m ów i się, że są oni (Polacy w estfa lscy  — dop. F. M.) p iln ie  
potrzebni do odbudowy Polski, należałoby zarazem rozpatrzeć pytanie, czy jest 
jednak celow e i w łaściw e zagarniać do odbudowy jednego P aństw a (Polski —  
dop. F. M.) w arstw ę ludności, która jest potrzebna do zadania w iększego, a m ia­
now icie do odbudow y Europy. A lbow iem  górnicze okręgi W estfa lii i Ruhry, 
nadużyw ane k iedyś jako zbrojow nia im periali;m u niem ieckiego, uchodzą za 
fundam ent now ej, przyszłej pokojow ej Europy” 18.

Głos n iem ieck iego pism a, socjaldem okratycznego z r. 1947 zasługuje na przy­
pom nienie nie tylko z racji potraktow ania P olaków  w estfa lsk ich  jedynie jako bar­
dziej potrzebnej siły  roboczej; odzw ierciedla on dobrze politykę „nowej Europy”, 
jaką w ytyczyła  sobie SPD  już w ted y i dziś konsekw entnie realizuje. Dodać należy, 
że do ch w ili obecnej n ie odezw ał się w  NRF an i jeden głos socjaldemokratyczny,, 
który by o d n i:sł się krytycznie do postępow ania zachodnioniem ieckich czynników  
rządow ych w obec m niejszości polskiej.

Postępow anie w ładz brytyjskich, działających pod sugestią  czynników  zachod­
nioniem ieckich, odbiło się szerokim  echem  w  Polsce, w yw ołując tu liczne protesty. 
Istniejąca w ów czas Rada Zjednoczenia Z aw odow ego Polskiego, która grupowała  
w  sw ej w iększości byłych  działaczy Polonii w estfalsk iej, ogłosiła publiczny pro­
test 19, podobnie jak  i inne cśrodki opin ii krajow ej, zainteresow ane losem  Polonii 
zagranicznej. Te w szystk ie  protesty znalazły uw ieńczenie w  interpelacji w szystkich  
klu bów  poselsk ich  Sejm u U staw odaw czego RP. Przypom inając, że „opinia pu­
bliczna śledzi z uw agą rozw ój losów  w ychodźstw a polsk iego za granicą”, zw ła ­
szcza na tle  patronow ania przez w ładze sojusznicze żyw iołom  nazistow skim  i gru­
pom m onopolistycznym  w  N iem czech, interpelanci zapytyw ali m inistra spraw  
zagranicznych:

a  J .  K l i c h ,  k i e r o w n i k  b i u r a  w  B o c h u m  w  w y w i a d z i e  d l a  Z A P .  „ B i u l e t y n ”  82-1 (U W ) 
z  10 I V  1948.

18 M . J a w o r ,  C z y  j e s t  j e d n a k  c e lo w e  i  w ła ś c i w e .  „ B i u l e t y n ”  Z A P  573-1 (901) z  4 X I  1947., 
18 „ B i u l e t y n ”  Z A P  29-1 (1021) z  6 I I  1948. W  p r o t e ś c i e  t y m  c z y ta m y :  „ R a d a  Z Z P  s tw ie r d z a ,  

z e  W e s t l a l a c y . . .  z a w s z e  j a w n i e  d o k u m e n t o w a l i  s w o j ą  p o l s k o ś ć  i s w o j ą  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  
n a r o d u  p o ls k ie g o  o r a z  u t r z y m y w a l i  n a w e t  w  o k r e s i e  h i t l e r o w s k i m  c a ł ą  ł ą c z n o ś ć  z  n a r o d o w y m  
r u c h e m  r o b o tn i c z y m  w  P o ls c e .  P r z e t o  R a d a  Z Z P  g o r ą c o  p r o t e s t u j e  p r z e c iw k o  o k r e ś l a n iu  
p r z e z  a n g i e l s k i c h  m ę ż ó w  s t a n u  W e s t f a l a k ó w  j a k o  N ie m c ó w  p o c h o d z e n ia  p o l s k ie g o .  B a d a  
Z Z P . . .  d o  r z ą d u  R P  a p e l u j e  o  p o c z y n ie n i e  k r o k ó w ,  / p r z y s p i e s z a j ą c y c h  r e e m i g r a c j ę  W e s t ­
f a l a k ó w ” .
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„Jakie kroki rząd poczynił celem  przyspieszenia repatriacji wychodźców, 
w  szc2 ególncści P olćków  w estfa lsk ich , do P olsk i craz celem  zabezpieczenia  
norm alnych w arunków  rozw ojow ych w iększym  skupieniom  polsk im  na obczy­
źnie . . . ” Ł0.

M inister spraw  zagranicznych M odzelew ski odpow iedział na interpelację na 
posiedzeniu w  dn. 25 II 1948 r., przy czym  skorzystał z okazji, by  w szechstronnie  
om ów ić sytuację na terenie N iem iec zachodnich i czynione przygotow ania do „two­
rzenia w  N iem czech zachodnich odrębnej jednostk i politycznej”. W spraw ie po­
łożenia P olon ii w estfa lsk iej i jej reem igracji do kraju, m in. M odzelew ski m. in. 
ośw iadczył:

„Jak w iadom o, długie starania rządu, zm ierzające do um ożliw ienia po­
wrotu do kraju Polakom  z W estfalii zostały uw ieńczone pew nym  suk cesem  
D laczego pew nym ? D latego, że w praw dzie D yrektoriat P olityczny  Sojuszniczej 
Rady K ontroli w- E erlin ie zaw iadom ił naszą M isję w  odpow iedzi na noty z dn.
11 i 20 sierpnia 1947 r., że Sojusznicze W ładze K ontroli ustosunkow ują się  ży ­
czliw ie do pragnienia pow rotu P olaków  z W estfalii, ale jednocześnie w ładze  
brytyjskie poinform ow ały nas, iż  obecnie w  strefie  brytyjskiej brak jest zdol­
nej do pracy siły  roboczej. Tym  niem niej w ładze brytyjsk ie gotow e są zgo­
dzić się, aby poszczególnym  obyw atelem  pochodzenia polskiego w olno było  
teraz, jeśli tego pragną, reem igrow ać do P olsk i pod w arunkiem , że nie pracują 
oni w  'istotnych zaw odach’.

W ładze b rytyjsk ie zobow iązują się interpretow ać w yrażen ie 'istotne zawody' 
tak liberaln ie, jak to jest w  obecnym  okresie m ożliw e. G otowe są rów nocześnie 
poddać rew izji sytuację P olaków  w  W estfalii, których w ładze b rytyjsk ie nazy­
w ają 'N iem cam i polsk iego pochod7enia’, z początkiem  1949 r.„ gdy w szyscy w o­
jenni jeńcy niem ieccy będą repatriow ani, zgodnie z decyzją podjętą w  M oskwie 
przez Radę M inistrów  Spraw  Zagranicznych.

D opiero praktyka pokaże, co z zapow iedzianych przyrzeczeń zostanie w y ­
konane. A by przyspieszyć tę  praktykę, przeprow adziliśm y w  B erlin ie oraz 
w  strefie brytyjskiej szereg konferencji celem  uzgodnienia stanow iska w ładz 
brytyjskich i polskich w  spraw ie techniki reem igracji. W w yn iku  tych  kon­
ferencji m ogę zaw iadom ić W ysoki Sejm , iż w  r. 1948 p lanujem y reem igrację  

brytyjskiej strefy  okupacyjnej w  N iem czech, obejm ującą łącznie 12 000 o s ó b ..  
C hcielibyśm y, aby reem ieracja objęła całość P olaków  z W estfalii. A kcja w  tym  
kierunku toczy się nadal” 21.

O św iadczenie m inistra spraw  zagranicznych m a — w  odniesieniu do po­
w ojennych losów  P olon ii zam ieszkałej w  N iem czech zachodnich — znaczenie  
dokum entalne.

S tanow isko w ładz brytyjskich, zgodne w  zupełności z in teresam i w ielk iego  
przem ysłu zachcdnioniem ieekiego, n ie zapow iadało, by reem igracja m ogła objąć 
znaczniejszą część P o lon ii w estfa lsk iej Zresztą N iem cy sam i poparli czynnie  
to stanow isko, przeprow adzając szeroką propagandę przeciw ko w yjazdow i P o­
la k ó w 28. N iem niej p ierw szy transport reem igrantów  w estfa lsk ich  przybył do

S p r a w o z d a n ie  S t e n o g r a f i c z n e  z  37 p o s i e d z e n ia  S e jm u  U s t a w o d a w c z e g o  w  d n .  24 I I

81 S p r a w o z d a n ie  S t e n o g r a f i c z n e  z  38 p o s i e d z e n ia  S e jm u  U s t a w o d a w c z e g o  w  d n .  25 I I  
1948, s .  87—95.

”  „ B i u l e t y n ”  Z A P  18-1 (1004) z  23 I  1948: „ M ię d z y s o ju s z n ic z a  K o m is j a  K o n t r o l n a  w y r a z i ł a  
z g o d ę  n a  r e p a t r i a c j ę  d o  P o l s k i  t y c h  P o la k ó w  —  o b y w a t e l i  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r z y  w y r a ż ą  n a  to  
d o b r o w o ln ą  z g o d ę  o r a z  n i e  s ą  z a t r u d n i e n i  w  ż y w o tn i e  w a ż n y c h  d l a  N ie m ie c  r z e m io s ł a c h
i p r z e m y s ła c h .  P o n ie w a ż  w ię k s z o ś ć  t o  g ó r n ic y ,  n i e  w ie l e  b ę d z ie  t a k i c h ,  k t ó r z y  b ę d ą  m o g l i  
s k o r z y s t a ć  z  u s t ę p s t w  a n g i e l s k i c h ” .

a  P a t r z  J .  K l ic h ,  .iw .: „  . . . N i e m c y  p r o w a d z i l i  p r o p a g a n d ę ,  k t ó r e j  c e l e m  b y ło  z n i e c h ę ­
c e n ie  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  d o  p o w r o t u .  N a  t e r e n  W e s t f a l i i  n a p ł y n ę ł y  b o w ie m  w ie l k i e  i lo ś c i  
n i e m ie c k ic h  g ó r n i k ó w  z  r e j o n u  W a łb r z y c h a  i  D o ln e g o  ś l ą s k a .  N ie m c y  c i  t w i e r d z i l i ,  ż e  lu d n o ś ć  
P o ls k a  m o ż e  w r ó c i ć  d o  k r a j u ,  a le  t y l k o  z o s t a w i a j ą c  w s z e lk i e  s w o j e  m i e n ie ,  a  z a b i e r a j ą c  
° o  n a j w y ż e j  20 k g  b a g a ż u ” .

1948, s . 75.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1962 Instytut Zachodni



360 P rzeglądy i kom entarze

Szczecina w  k w ietn iu  1948 r., żegnany przy w yjeździe  z  m iejscow ości W anne- 
E iekel przez około stu  delegatów  w szystk ich  p laców ek Z w iązku P olaków  
w  N iem czech i tłum y ludności polskiej z k ilkudziesięciu  sztandaram i. P ierw szy  
transport liczy) 200 osób, w śród których jednak tylko n ieliczny odsetek stanow ili 
górnicy i m etalow cy, a znaczną w iększość rzem ieśln icy różnych zaw od ów 24. Na 
skutek oporu w ładz brytyjskich  przeciw ko w yjazd ow i pracow ników  górnictwa
i hutnictw a, spraw a przedstaw iała się podobnie i w  następnych transportach-

Początkow o oparte na tzw. ruchu w ahadłow ym  specjalnych pociągów  od­
chodziły transporty te dość regularnie. W okresie od kw ietn ia  do końca lipca  
1948 r. przybyło ich do Szczecina 21 i  obejm ow ały ok. 1 000 rodzin, tj. ponad  
3 600 osób. N ajliczniej reprezentow ana b yła  w śród pow racających Polonia w est­
falska, chociaż nie brakło rów nież P olaków  z B erlina, M eklem burgii i H ano­
w e r u 23. Później transporty nadchodziły już ty lko  sporadycznie, by w  końcu zu­
pełn ie ustać. W ykluczenie z repatriacji górników  i hutników  uniem ożliw iło bow iem  
pow rót głów nej m asy em igracji w estfalskiej,, n ie  m ów iąc już o tym , że i  innym  
grupcm  zaw odow ym  także utrudniały powrót w ładze okupacyjne i coraz pew niej 
czujące się w ładze n iem ieckie.

P ow stan ie w e w rześniu  1949 r. N iem ieckiej R epubliki Federalnej i spow odow ane  
tym  faktem  u niem ożliw ien ie działania na teren ie N iem iec zachodnich istn iejącym  
tam  poprzednio w ojskow ym  m isjom  polskim , które w  m iarę m ożności udzielały  
pom ocy m iejscow ej Polonii, przekreśliło ostatecznie prow adzenie jakiejś skoordy­
now anej akcji pow rotu P olaków  w estfa lsk ich  do kraju. W ładze NRF dysponow ały  
odtąd całym  arsenałem  środków  um ożliw iających nacisk adm inistracyjny na P o­
laków  — obyw ateli niem ieckich, a chociaż były  zdecydow ane —  jak to m iała okazać 
niedaleka przyszłość — nie respektow ać upraw nień ludności polskiej w ynikających  
z jej charakteru m niejszościow ej grupy narodow ej, to jednak nie zam ierzały też 
pozbaw iać się w yk w alifikow anych  fachow ców  potrzebnych do szybkiej rozbudowy  
przem ysłu zachodnioniem ieckiego. N iechęć w ładz NRF do zezw olenia Polakom  na  
w yjazd pochodziła i stąd. że osied la li się oni na Ziem iach Zachodnich.

Rok 1949 można w ięc uznać za początek sw oistej stab ilizacji Polonii w estfalsk iej: 
ci, którzy do tego czasu nie w yjechali do Polski, m usieli pogodzić się z m yślą, że 
pozostaną na dotychczasow ych m iejscach zam ieszkania jako obyw atele NRF. Przed 
Polonią w  N iem czech zachodnich stanęły  w ięc  odtąd jako głów ne zadania: całko­
w ite  odbudowa życia społeczno-organizacyjnego, zapew nien ie utrzym ania języka  
polskiego m łodem u pckolen iu  oraz podjęcie akcji o uzyskanie od rządu NRF od­
szkodow ania za straty m aterialne, jakie Polonia poniosła za czasów  R zeszy h itle­
row skiej. W szystkie te  zadania w ym agały  skupienia sił i jedności działania.

Tej jedności działania nid zdołano n iestety  zachow ać. R eaktyw ow any po zakoń­
czeniu w ojny Z w iązek P olaków  w  N iem czech, grupujący początkow o — podobnie 
jak w  okresie m iędzyw ojennym  —  w iększość św iadom ych sw ego pochodzenia naro­
dow ego P olaków , naw iązał łączność z  Polską Ludową, czego w yrazem  były m. in. 
w yjazdy delegacji Związku do P olsk i z prezesem  Jakubem  P rzybylsk im  na c z e le 2®. 
P rzeciw ne tem u były  koła pow ojennej em igracji politycznej, które w  odpow iednim  
duchu oddziaływ ały na k ierow nictw o zw iązkow e. N iektórzy działacze ugięli się 
także przed coraz ostrzejszym i groźbam i ze strony w ładz zachodnioniem ieokich, 
pew nych poparcia czynników  brytyjskich. Na tle  stosunku do kraju doszło w ięc

!* „ B i u l e t y n "  i  A P  77-1 (1096) z  4 I V  1948.
*  . „ B i u l e t y n ”  Z A P  i7 6 - I  (1262) Z 5 v r n  1948.
20 J a k u b  P r z y b y l s k i ,  b a w ią c  w  k r a j u  p o  r a z  t r z e c i  n a  c z e le  d e l e g a c j i  P o lo n i i  w e s t f a l ­

s k i e j ,  z m a r ł  w  P o z n a n i u  w  le c ie  194.9 r .  i  t u  z o s t a ł  p o c h o w a n y .

I t l
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w  b. 1950 do rozłam u w  Związku P olaków  w  N iem czech: pow stały  dw ie organizacje
o tej sam ej nazw ie, nastąpiły  przykre dla prestiżu  P olon ii procesy przed sądam i 
niem ieckim i. Oddanie spraw y do sądu, gdzie jej rozstrzygnięcie k ilkakrotnie odra­
czano w  okresie kilkuletn im , było bardzo przykrym  zjaw iskiem , w ykorzystyw anym  
skrzętnie przez w rogie Polsce czynniki niem ieckie do obniżania autorytetu n ajw yż­
szego przedstaw icielstw a Polonii w estfa lsk iej. Dopiero w  r. 1957 grupa prezesa  
Stefana Szczepaniaka skargę sw oją w ycofała . Chociaż po stronie tej grupy w yp o­
w iedziała się m niejszość członków , z racji form alnych (Szczepaniak b y ł przedw ojen­
nym prezesem ) przy grupie tej utrzym ała się tradycyjna nazw a, Zw iązek P o­
laków  w  N iem czech, oraz daw na siedziba zw iązkow a w  Bochum . Grupa w ypow ia­
dająca się za utrzym aniem  łączności z krajem , której przew odził inny działacz P o­
lonii w estfa lsk iej, Franciszek K oźm iński, uzupełniła, w obec zaistn iałej sytuacji, 
tradycyjną nazw ę słow em  „Zgoda". Dodać należy, że obydw ie grupy zajm ują 
identyczne stanow isko w  jednej zasadniczej spraw ie, tzn. opow iadają się  bez za­
strzeżeń za obecną granicą polsko-n iem iecką na Odrze i N y s ie 27.

Przykre zjaw isko rozbicia organizacyjnego —  chociaż w  dwóch ostatnich latach  
zaczęła się zarysow yw ać pew na w spółpraca m iędzy cb u  odłam am i i podjęto roz­
m ow y na tem at lik w id acji istn iejących  n iep orozu m ień 28 —  działa oczyw iście h a­
m ująco na rozmach pracy społecznej P olon ii w estfa lsk iej. Jeśli w ięc  m niejszość 
polska w  NRF (bez uchodźców  w ojennych) liczy od 80— 100 tys. osób, to liczba 
członków  skupionych w  obydw u organizacjach nie przekracza 8 tys., podczas gdy 
tuż po w ojn ie  przed rozłarrem jeden w ów czas Z w iązek P olaków  grupow ał co naj­
mniej 15 tys. członków . R eprezentatyw ny jest dziś zw iązek  „Zgoda”, skupiający  
ok. 6 tys. członków  w  ok. 70 „grom adach” m iejscow ych. W edług ostatnich danych. 
„Zgoda” łączy 39 kół kobiecych z ok. 900 członkiniam i, 12 kół śp iew aczych i pro­
w adzi 16 kursów  nauki języka polsk iego dla m łodzieży. „Zgoda” w ydaje od dw u­
nastu lat tygodnik „Głos P o lsk i”, najbardziej poczytne pism o polskie w  Niem czech  
zachodnich, które przynosi m. in. obiektyw ne inform acje z k r a ju :o. G łów nie zasługą 
„Zgody” jest organizow anie coraz liczniejszych  w  latach ostatn ich  m asow ych w y ­
cieczek do P olsk i oraz dorocznych w yjazdów  m łodzieży na kolonie w akacyjne.

Z wiązek P olaków  kierow any przez grupę Szczepaniaka, a prow adzący w skutek  
przytoczonych poprzednio okoliczności o w ie le  bardziej ograniczoną niż „Zgcda” 
pracę w  terenie, głów ne sw e w ysiłk i z racji natiłry form alnej, skupił na spraw ie  
rew indykacji zagrabionego przez h itlerow ców  społecznego m ajątku polsk iego i u zy­
skania odszkodow ania od rządu NRF. W ysiłk i te pozostały dotychczas bezskuteczne, 
chociaż prezes Szczepaniak przeniósł je naw et na forum  m iędzynarodow e, korzy­
stając z trybuny U nii Federacyjnej Europejskich M niejszości N arodow ych, grupu­
jącej m niejszości narodow e zachodniej E u rop y:i0. Rząd zachodnioniem iecki nie

*’ P a t r z  E . N i t s c h k e ,  jw . :  „ D ie  o f t  g e s t e l l t e  G r e t c h e n f r a g e : ,W ie  s t e h t  e s  m i t  d e r  
O d e r - N e i s s e - G r e n z e ? ’ w i r d  v o n  b e i d e n  O r g a n i s a t i o n e n  i n d e s s e n  a u f  v e r s c h i e d e n e  W e is e  
g łe ic h  b e a n t w o r t e t :  B e i  iP r a s id e n t  S z c z e p a n ia k  h j n g t  u n t e r  d e n  L a n d s c h a f t e n  a u s  P o le n  
e i n  B i l d  v o m  B r e s l a u e r  R a t h a u s  u n d  F r a n z  K o ź m iń s k i  b e r i c h t e t  b e i  d e r  A u f z a h lu n g  s e i n e r  
im  V e r e in s b e s i t z  b e f i n d l i c h e n  T r a c h t e n  p o l n i s c h e r  P r o v in z e n :  ,W ir  h a b e n  a u c h  s o lc h e  
a u s  S c h l e s i e n ’.”

=• S z e r s z e  o m ó w ie n ie  i s t n i e j ą c y c h  w ś r ó d  P o lo n i i  w e s t f a l s k i c h  n i e p o r o z u m i e ń  z a m ie ś c i ł  
W . W a g n e r  w  t y g o d n i k u  „7  D n i ”  n r  21 i  22/1962. P r z y to c z o n e  p r z e z  W . W a g n e r a  f a k t y  
b u d z ić  m u s z ą  n i e p o k ó j  o p in i i  p o l s k i e j .  P r z y ł ą c z y ć  s ię  w ię c  n a l e ż y  d o  p o s t u l a t u  a u t o r a :  
„ W  r o k u  ju b i l e u s z o w y m  ż y c z y ć  p o l o n i i  w  N ie m c z e c h  n a l e ż y ,  a b y  z n a l a z ł a  d r o g ę  d o  z j e d n o ­
c z e n ia  ż y c ia  o r g a n i z a c y j n e g o ,  w  o p a r c i u  o  k r z e p i ą c ą  i ż y c i o d a j n ą  łą c z n o ś ć  z k r a j e m ” . •

s* G r u p a  S z c z e p a n ia k a  w y d a j e  m n i e j  w ię c e j  w  o k r e s a c h  d w u m ie s i ę c z n y c h  „ I n f o r m a t o r " ,  
z a m ie s z c z a j ą c y  p r z e w a ż n ie  s p r a w o z d a n ia  z  z e b r a ń  i u r o c z y s t o ś c i  o d d z i a łó w  Z w ią z k u  P o la k ó w .  
W s p ó łd z ia ł a ją c y c h  z  t ą  g r u p ą .  P o w o j e n n e  u c h o d ź s t w o  p o l s k i e  w  N R F  w y d a j e  c z a s o p i s m o  
■ , P o l a k ” .

111 P a t r z  F . M  i e  d  z  i ń  s k  I, D y s k r y m i n a c j a  m n ie j s z o ś c i  p o l s k i e j  u) N R F . „ P r z e g l ą d  
Z a c h o d n i ”  5/1959, s . 145—158.
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zareagow ał jednak ani na w ystąp ien ie na kongresie U n ii w  dn. 27 VI 1958 r. w ln n s -  
bruku, ani na złożony m u m em oriał w  grudniu 1938 r., ani też na ponow ne w ystą ­
p ienie Szczepaniaka na kongresie U nii w  dn. 23 VI 1959 r. w  A kw izgranie. W tych 
w arunkach zarząd Z w iązku P olaków  kierow anego przez Szczepaniaka w ystąpił 
w  m aju 1961 r. z ponow nym  m em oriałem , w  którym  dokładnie podał, jakie straty  
m aterialne poniosły organizacje polsk ie w  R zeszy hitlerow skiej, oraz w  jak m in i­
m alnym  stopniu straty te dotychczas zostały w y ró w n a n e:!1.

M em oriał stw ierdza na w stęp ie.

„M niejszość polska w  N iem czech — w yłączn ie obyw atele  niem ieccy polskiego  
pochodzenia — jest zgrupow ana w  założonym  w  r. 1922 Z w iązku Polaków  
w  N iem czech. Jako przeciw nik narodow ego socjalizm u Związek P olaków  zw al­
czał specyfistyczn ie — nazistow skie ustaw odaw stw o oraz zarządzenia NSDAP. 
Z tego pow odu Z w iązek został przez rząd nazistow ski rozw iązany, jego m ajątek  
skonfiskow any, jego członkow ie b y li prześladow ani, chociaż w  pełnej m ierze w y ­
pełn ia li sw oje obow iązki obyw atelsk ie”.

D alej stw ierdza m em oriał, że rząd federalny — m im o w ielo letn ich  starań Z w ią­
zku — nie udzielił m u dotychczas odszkodow ania za zniszczone w zgl. skonfiskow ane  
m ienie zw iązkow e. U staw a federalna o odszkodow aniach (z czerw ca 1954 r.) w y ­
klucza bow iem  m niejszość polską od praw  w  tym  zakresie.. Jak m ów i m em oriał

„w kom entarzu do tej ustaw y tw ierdzi się fa łszyw ie , jakoby Polacy w  Niem czech  
nie b y li prześladow ani z pow odu sw ego nastaw ien ia  w obec narodow ego socja­
lizm u ”,

„z pow odu zastępow ania w  sposób szczególn ie radykalny narodowych celów ”
Ten niepraw dopodobny kom entarz służy rządow i N RF za podstaw ę do odrzu­

cenia słusznych pretensji m niejszości polsk iej. A o roszczeniach tych w spom niany  
m em oriał m ów i w  sposób następujący.

„M ajątek, skonfiskow any w  III R zeszy Z w iązkow i P olaków  w  Niem czech
i przyłączonym  do Zwią; ku polskim  instytucjom  i organizacjom , w ynosi praw ie 
30 m ilionów  m arek, nie m ów iąc już o indyw idualnych m aterialnych stratach po­
szczególnych członków  m niejszości polskiej oraz o w ielk ich  m oralnych szkodach, 
w yrządzonych P olakcm  w  N iem czech, m im o ich lojalności w obec państwa  
niem ieckiego, ich uczciw ego udziału w  odbudow ie gospodarczej i dobrobycie 
rów nież i R epublik i Federalnej, m im o w ielk ich  ofiar ludzkich w  obydw u wojnach
św ia tow ych ”. '
M embriał jako „głów ne roszczenia” w ysu w a sum ę 1 413 533 m arek z tytu łu  skon­

fiskow ania kapita łów  Z w iązku Polaków , polskich tow arzystw  szkolnych, polskich  
organizacji spółdzielczych, w  przym usow o zlikw idow anych bankach polskich w  B er­
lin ie  32. D alej dom aga się  m em oriał odszkodow ania w  sum ie 646 376 m arek jako rów ­
now artość ruchom ości głów nej siedziby zw iązkow ej w  B erlin ie, siedziby D zieln icy II
i internatu studenckiego w  tym  m ieście. Specjalny pełnom ocnik do likw idacji m a­
jątku  zw iązkow ego, tajny radca Schm id, jak tego dow odzą istn iejące akta, zdepo7 
now ał skonfiskow ane sum y oraz sum y uzyskane ze sprzedaży w łasności polskiej 
w  im iennie w  m em oriale w ym ien ionych  bankach niem ieckich. W jednym  tylko  
banku, Preussische S taa tsbank  w  B erlin ie, w p łacił kom isarz likw idacyjny sum ę
3 m in m arek.

D zieln icy III (W estfalia-N adrenia) Z w iązku P olaków  przyznano dotychczas od­
szkodow anie jedynie w  w ysok ości 53 475 m arek, z której to  sum y do dnia doręczenia

31 M e m o r i a ł  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h :  „ D i s k r i m i n i e r u n g  d e r  p o l n i s c h e n  M in d e r -  
h e i t  i n  d e r  B u n d e s r e p u b l i k  D e u t s c h l a n d " .  ( T e c z k a  P Z /5  w  A r c h iw u m  P r a s o w y m  Z Z  I n s t y ­
t u t u  Z a c h o d n ie g o ) .

S! S la w i s c h e  B a n k  A G , V o l k s b a n k  „ P o m o c ”  o r a z  G e n o s s e n s c h a f t s b a n k  „ U n i a " .

lecz
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mem oriału w ypłacono ty lko  połow ę. N ie uznano natom iast roszczeń dalszych w  su ­
mie 237 331 m arek z pow odu „braku odpow iednich podkładek’’, które w  ramach  
konfiskaty rów nież zcsta ły  w  sw oim  czasie zabrane przez h itlerow skich  lik w id a­
torów. N ie tylko w ięc  w ładze federalne sankcjonują postępow anie czynników  h i­
tlerow skich w obec m niejszości polskiej, lecz w  dodatku dom agają się cd niej do­
kum entów, których zos'ała ona przez nazistów  pozbaw iona. Spośród w ielu  skonfi­
skow anych i przez hitlerow skich T reuhanderów  sprzedanych nieruchom ości, zw ró­
cono Z w iązkow i tylko jeden dom w  Bochum , i tp w  dodatku „w  stanie zdew asto­
wanym,, na reperacje b y ły  w ięc konieczne znaczne środki p ien iężne”.

Poniew aż n iezw ykle trudno zgrom adzić odpow iednią dokum entację odnośnie do 
poniesionych przez m niejszość polską na zachodzie N iem iec strat, m em oriał zapo­
w iada w ięc późniejsze ich  przedstaw ienie i to  poniesionych tsk  przy likw idacji 
m ajątku społecznego, jak i in stytucji w ydaw niczych, banków , spółdzieln i oraz pry- 
Walnej .w łasności poszczególnych członków  grupy m niejszościow ej. Już jednak  
fragm entaryczne zestaw ien ie tych  strat, jakie m am y w  m em oriale, daje pojęcie
o sile  m aterialnej, na której opierało się życie organizacyjne m niejszości polskiej 
w  N iem czech zachodnich w  okresie m iędzyw ojennym . Przyjąć w ięc  m ożna, że 
w ładze R epubliki Federalnej dlatego odm aw iają ods; kodow ania za w yrządzone  
przez h itlerow ców  m niejszości polskiej straty, poniew aż pragną uniem ożliw ić jej 
odbudowę daw nego życia organizacyjnego, w iedzą bow iem , że składająca się g łów ­
nie z lu dzi pracy grupa polska sw ym i siłam i n ie jest obecnie w  m ożności przyw ró­
cić do daw nego stanu ten  dorobek, na który składało się  kilka pokoleń.

W szystkie poczynania w ładz R epubliki Federalnej nabierają w łaściw ego o św iet-  
lenia, gdy uw zględnim y fakt, o którym  om aw iany tu m em oriał m ów i w  sw ej części 
końcow ej. Zwraca się tam  uw agę, że w szystk ie  zarządzenia w ładz h itlerow skich  
w  spraw ie rozw iązania organizacji m niejszości polskiej i konfiskaty  jej dóbr k u l­
turalnych i m ajątku — m ają po dziś dzień w  NRF m oc ob ow iązu jącą!33 W tej sy ­
tuacji oraz przy nasyceniu  sądow nictw a zachodnioniem ieckiego daw nym i e lem en ­
tami h itlerow skim i w yn ik i starań polskich o napraw ienie krzyw d nie mogą po prostu  
być inne, jak są. O dm aw ianie jak iejkolw iek  pom ocy w  organizow aniu szk o ln ;ctwa  
dla m łodzieży polskiej, z likw idow anie w  radio zachodnioniem ieckim  tolerow anych  
Po w ojn ie  audycji religijnych w  języku polsk'm , określanie przez m iarodajne 
czynniki w szelk iej łączności P olon ii zachodnioniem ieckiej z krajem  ojczystym  jako 
„m anifestow anie uczuć prckom unistycznych”, w szystko  to są elem enty - polityki 
dyskrym inacyjnej, która sw ym i tradycjam i sięga daleko w  przyszłość. P rezes Szcze­
paniak przem ów ienia sw oje w  A kw izgranie przed przedstaw icielam i m niejszości 
narodow ych zachodniej Europy zakończył tym i słow am i:

„W skutek negatyw nego nastaw ien ia  w ładz federalnych i krajow ych (Ldnder) 
Polacy z N iem iec zachodnich są nadal dyskrym inow ani. O rganizacje kulturalne
i szkolnictw o są nadal m artw e. Sądow nictw o federalne stosuje w  sprawach  
odszkodow ań dla obyw ateli NRF pochodzenia polskiego m iernik i narodow o- 
socjalistyczne” S4.

Po trzech latach sytuacja w  dziedzinie organizacji kulturalnych i szkolnictw a
o ty le  tylko u legła  zm ianie, o ile zdołały ją napraw ić — w brew  przeszkodom  sta­
w ianym  przez czynniki zachodnioniem ieckie — ogrom ne w y siłk i działaczy Związku  
Polaków  w  N iem czech „Zgoda”. O gólny obraz jednak pozostał tak i sam.

”  „ E s  w ire ł  n o c h  b e s o n d e r s  d a r a u f  h i n g e w i e s e n ,  d a s s  d i e  o b e n  e r w S h n t e n  V e r o r d n u n g e n  
'J e r  R e i c h s r e g i e r u n g  v o m  27 IX 1940 b e z w . v o m  24 I V  1940 ( „ D e u t s c h e r  R e i c h s a n z e i g e r  u n d  
P r e u s s i s c h e r  S t a a t s a n z e i g e r ”  N r .  90, J a h r g .  1940) a u f  A u f lo s u n g  d e r  p o l n i s c h e n  M in d e r h e i t s -  
o r g a n i s a t i o n e n  u n d  B e s c h l a g n a h r a e  i h r e r  K u l t u r g t i t e r  u n d  i h r e s  V e r m o g e n s  b i s  h e u t e  n o c h  
tnn B u n d e s g e b i e t  G e s e t z k r a f t  h a b e n ” .

“ P a t r z  F . M i e d z i ń s k i ,  j w.

Florian M iedzińsk i
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